
Walki na Dalekim 
Wschodzie

Tokio, 25 stycznia.
Komunikat japońskiego sztabu general­

nego podaje z Mukdenu, że silna eskadra 
samolotów niszczycielskich zbombardo­
wała HnJe kolejową Czingwantau-Pekin, 
niszcząc ją zupełnie na kilku dużych od­
cinkach. Komunikacja pomiędzy Czlng- 
wantau a główną kw aterą marszałka 
Czangsuljanga została wskutek tego zu­
pełnie przerwana.

5.966.000 bezrobotnych
w  Niemczech

Berlin, 25 stycznia.
W edług urzędowej statystyki, liczba 

bezrobotnych w  Niemczech wynosiła 
z dniem 15-go stycznia 5.966.000 ludzi.

Zastrze’en:e posła 
komunistycznego

w Sofji
Sofja, 25 stycznia.
W  dniu wczorajszym  po południu zo­

stał zastrzelony na jednej z głównych 
ulic poseł komunistyczny Traikow. Spraw­
cy mordu nie dało sie ująć. Jak przypusz­
czają, mordu dokonała znowu Organiza­
cja Macedońska.

Ś nrert 16 osób
pcó zawalonym morem

Amsterdam, 25 stycznia.
W edług doniesień z Jaw y, w miejsco­

wości Gendo zawalił sie 12-to-metrowy 
mur, grzebiąc pod swemi gruzami 23 ro­
botników. 16-tu z nich poniosło śmierć na 
miejscu.

Epidem"a grypy
w Kolonji

Berlin, 25 stycznia.
Jak donoszą z Kolonji, epidemia grypy 

przybrała w tym  mieście tak zastrasza­
jące rozmiary, że władze miejskie posta­
nowiły zamknąć wszystkie szkoły aż do 
dnia 31 bm.

le Duc na pewnym folwarku zmarło z zi­
mna dwuch robotników rolnych.

W  okolicach Chatons sur Saone po po­
lach leża masy zmarzniętych wróbli 1 in­
nych ptaków.

Moskwa, 25 stycznia.
Od kilku dni panują na terenie niemal 

całej Rosji niezwykle silne mrozy. W 
wielu miastach szkoły zostały z tego po­
wodu zamknięte. Ruch kolejowy został 
bardzo poważnie ograniczony. W Czela­
bińsku (Syberja) tem peratura spadła do 40 
stopni C. poniżej zera.

Rok II.

D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
DLA WSZYSTKICH O W SZYSTKIEM

Czwartek. 26-§o stycznia 1933 r. Nr. 26
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Fa n a tyc zn e  w y b o r y  w  Irla n d ii
Marsz de lokalu wyborczego bez... spodni

Londyn, 25 stycznia.
W czorajsze w ybory w Irlandji miały 

przebieg stosunkowo dość spokojny. 
Udział w yborców  był niezwykle liczny, 
naw et jak na stosunki irlandzkie, gdzie 
przejmowanie się sprawami politycznemu 
było zaw sze bardzo duże. W ynik wybo­
rów nie jest jeszcze znany, ponieważ 
obliczanie głosów rozpoczęło się dopiero

^ C a ł ą  akcję w yborczą cechował wielki

fanatyzm ze strony zwoleników w szyst­
kich partyj, dopuszczajacychn sie najroz­
maitszych I często dość pomysłowych 
fałszerstw . Glosowali więc rozmaici 
umarli, względnie w yborcy, którzy nigdy 
nie istnieli, mnóstwo osobników oddawa­
ło swój głos po kilkanaście razy, a czę­
sto za inne osoby, które dopiero przy ur­
nach dowiadywały się, że już za nich 
głosowano itd. W miejscowości Rosoo- 
mon przeciwnicy polityczni płataH sobie

nawzajem tego rodzaju figle, że w noc, 
poprzedajaca w ybory, zakradli się do 
mieszkań i kradli swoim „nieprzyjacio­
łom" ubrania, chcąc ich zmusić do niewy- 
chodzenia z domu na drugi dzień. Oczy­
wiście niewielki był z tego skutek. M. in. 
pewien staruszek, któremu zdekompleto­
wano ca a garderobę, poszedł mimo 
w szystko do lokalu wyborczego bez spo­
dni, nie zważaiac na mróz, ani na protesty 
rodziny.

Aresztowanie 
Stefana Ogińskiego

W arszawa, 25 stycznia.
W  dniu dzisiejszym zaw ezw any 2ostał 

do sędziego śledczego 9-go okręgu Stefan 
Olpińskł, znany z procesu o zniesławie­
nie wiceministra S tarzyńskiego. Oipiński 
poddany został przez sędziego Długosza 
kilkugodzinnemu przesłuchaniu. Zarzucane 
mu jest namawianie świadków do składa­
nia fałszyw ych zeznań przed sądem. Na 
mocy decyzji sędziego śledczego zastoso­
w ano wobec (lipińskiego, jako środek za­
pobiegawczy, bezwzględny a re sz t

Mrozy i i *spv śnieżne
w Polsce

W arszaw a, 25 stycznia.
Silny mróz panuje w  stolicy nadal. 

O godz. 8-ej rano zanotowano w W arsza­
wie minus 24 stopni C. Nie jest to tem­
peratura najniższa w  PoV ;e. Punkt me­
teorologiczny w  Leśnej pi-1 Grodnem no­
tow ał dziś o godz. 7.30 rano 31 stopni 
Olbrzymie masy śnieżne i silne m rozy w 
Poważnym stopniu u tru d rN a  normalny 
ruch pociągów. Na dworzec warszawski 
Prawie w szystkie pociągi p rzybyły i  dn­
iem  opóźnieniem.

R u w i p u c  zorzgdn 
ZUPO. we Lwowie

Warszawa, 25-go stycznia. .
M inister Opieki Społecznej 

WJadzę Zarządu Ubezpieczeń Pracowni­
ków Umysłowych we Lwowie.
, Na stanowisko komisarza rządowego 
lwowskiego Z. U. P. U. p. minister powo-
ła dr. W ładysław a Steslowlcza, dotych­
czasowego prezesa zarządu Z. U. r .  u . 
we Lwowie, b. ministra Poczt i Telegra-

Profesor Cierny 
obrzucony ja.omi

Lwów, 25 stycznia.
Dziś o  godz. 5-ej po południu, 2 

P. pro:. Czerny opuszczał gmach uniwe 
sytetu. został przez młodzież akadeinłci 
obrzucony jajami. Jak wiadomo, brał 
ostatnio udział w obradach komisji oświ 
towej Sejmu, gdzio w ystępow ał jako zw 
lennik nowego projektu ustaw y o szk 
łach akademickich.

W  pobliżu m iejscow ości D esm oines w  stanie Jow a (P ółnocna A m eryka) 
zdarzyły się  na m oście dwa pociągi osobow e. Jeden parow óz był opalany  
benzyną. Skutki zderzenia były katastrofalne, gdyż jeden z tanków  ban- 
zynow ych zosta ł rozbity, benzyna rozlała się i buchnęła płom ieniem , n isz­
cząc n iety lko  w agony, ale rów nież m ost drewniany. 4 osoby poniosły  

śm ierć a 28 zosta ło  ciężko rannych.

Ulsfrzasarace samobójstwo
amerykańskiego konsula w Pradze

Praga, 25 stycznia.
W jednym z najwytworniejszych miej­

scowych hoteli w ydarzy ł się w dniu 
wczorajszym wieczorem mrożący krew 
w żyłach wypadek samobójstwa. Zamie­
szkały w tym  hotelu od przeszło pół ro­
ku konsul am erykański Raymond Davis 
podejmował herbatą w  tow arzystw ie 
swej małżonki grono przyjaciół i znajo­
mych. Całe tow arzystw o siedziało w hal­
lu i bawiło się bardzo wesoło. Nagle pod 
wieczór konsul, k tóry zresztą wyglądał 
na najbardziej rozbawionego człowieka,

przeprosił na chwilę wszystkich, tłuma­
cząc się, że musi iść do swego pokoju, 
cełem załatw ienia jakiegoś ważnego aktu 
urzędowego.

Po kilku minutach z drugiego piętra 
runął do hallu jakiś mężczyzna. W śród 
gości hotelowych pow stała panika, która 
zwiększyła się jeszcze, kiedy rozpoznano 
w bezwładnie leżącem ciele trupa kon­
sula. Żona Raymonda Davisa zemdlała. 
Przyczyny tego dziwnego samobójstwa 
są zupełnio nieznane.

Paryż, 25 stycznia.
Fa!a mrozów, która nawiedziła całą 

Francję, daje s!ę ogromnie we znaki lu­
dności. Koło Moalina zam arzła w drodze

z pola do domu pewne 78-letnla staru­
szka, zaś na drugi dzień znaleziono w je­
dnym z domów w nieopalanym pokoju 
zwłoki Innej 82-Ietniej kobiety. Koło Bar



Z komfsyj 
Se*nau jask iego

W Sejmie Śląskim obradowała komisja dla 
ustroju Województwa Śląskiego, na której po­
seł Kempka (Ch. D.) wygłosił obszerny- refe­
rat krytyczny o rządowym projekcie, ustawy 
o wewnętrznym ustroju Województwa ślą­
skiego.

Pozatem obradowała komisja prawnicza, 
gajmując się wprowadzeniem na Śląsku usta­
wy przeciwalkoholowej wbrew postanowie­
niom Statutu Organicznego oraz sprawą roz­
ciągnięcia na obszar Śląska ulg podatkowych 
od nowych domów.

Str. a____________________________

Brada Slępieti
usiłowali przekopywać 

urzędników państwowych
Jak się dowiadujemy, śledztwo przeciwko 

aresztowanym braciom Stępienlom o oszu­
stwo skarbowe zostało obecnie rozszerzone 
w kierunku usiłowanego przekupstwa urzęd­
ników państwowych.

W związku r tem sędzia śledczy S. O. dr. 
Marian Strzelczyk przesłuchuje od kilku dni 
kilkudziesięciu świadków, których zeznania 
są obciążające dla aresztowanych Stępieniów 
Przed rozprawą nie zostana °ni zwolnieni z 
aresztu śledczego, nawet za kaucja.

Śledztwo w tej sensacyjnej rozprawie zo­
stanie zamknięte prawdopodobnie dopiero za 
14 dni. o ile w międzyczasie nie wyjdą na 
jaw Inne sprawki Stepleniów. Po zamknięciu 
śledztwa prokurator przystąpi do sporządze­
nia aktu oskarżenia, tak, że rozprawy należy 
się spodziewać z końcem lutego br.

Sprawa śariętówek
w Centrali gazowej 

w Wielkich Hajdukach
W czoraj odbyta się w  Król. Hucie u 

ihspektora pracy, inż. Franke‘go konfe­
rencja w  spraw ie stosow ania przez dy­
rekcję Centrali Gazowej w  W lk. Hajdu­
kach św iętów ek. Centralę zastępow ali: 
dyr. W olski z W arszaw y i W erm ut; ro ­
botników zaś sekr. posei Kozubski (ZZP) 
oraz  rada zakładowa. Insp. p racy  po 
w ysłuchaniu stron zalecił dyrekcji zatru­
dniać przy  robotach tylko robotników fa­
chowych, a pozatem oświadczył, że zba­
da na miejscu, czy w prow adzenie św ię­
tów ek jest konieczne.

Przedstaw iciele robotników wykazali, 
że w  ostatnich 3 tatach dyrekcja zwolniła 
aż 48 robotników, podczas gdy1 rrfe zwol­
niono ani jednego urzędnika, a przede- 
w szystkiem  żadnego z obyw ateli nie­
mieckich, którym  starostw o w  Św ięto­
chłowicach udziela praw a na pobyt w 
kraju

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
Płatek: „Kupiec wenecki".
Sobota: a g. 15,30 dla tzkdl „Dziady":
wlecz, o g. 20 „Pod zarządem przymusowym".
Wtorek: o g. 20 „Noc sylwestrowa" (przedst. psput) 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Lubliniec: czwartek: „Potasz i Perlmuter".
Giszowiec: niedziela: „Potasz I Perlmuter".
Rybnik: poniedziałek: „Panna Flilte".
Pszczyna: piątek: „Potasz 1 Perlmuter".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
S7.H z powodu próby generalnej — teatr nieczynny.
Jutro o godz. 20,15 premiera doskonalej komeJil w 

3 aktach Gustawa Beylina p. t. „MĄŻ NASZEJ PA­
NIENKI",

KINAl
Katowice: C a p lto l  „Noce portowe" i .Jackie 

Coogati jako marynarz". C a s i n o „Tnmmy Boy" oraz 
„riip I El aj). Ich dole i niedole". C o lo s se u m  ,.Pn 
wyroku" I „Wyspa zatopionych serc". P a ła c e  „Ka­
pitan marynarki". Ri a 11 o „Olimpiada miłości". Uni­
on „X. 27". D ęb in a  „Ben-Hur".

Świętochłowice: S z tu k a  „Gehenna kobiet" I „Wy­
nos tajemnic".

Król Huta: C o lo sse u m  „Zabójstwo Bankiera
Sp lIW  1 „Pożądana". R o zy  „Zwycięzca”. „Ostatnie 
dn Maradu" I .4 Richters". A p o llo  ..10 procent dla 
tnaie" i „Przedziwna sprawa Clary Deane".

RADJOl
Czwartek, 26-go stycznia !*33 r.

Katowice. 11.50 Komunikat meteorologiczny. 11.58 Sy­
gnał czasu. 12,10 Intermezzo muzyczne. 12.35 XUI-ły 
koncert szkolny z filharmonii Warszawskiej. 15.25 Ko­
mun'kat gospodarczy I ceduła GleMy Zbożowej w Ka­
towicach. 15,50 Muzyka lekka. 16,25 Kurs średni tezyka 
francuskiego. 17 Koncert. 18 Muzyka lekka. 10 felieton 
aportowy. 1045 Komunikaty harcerskie. 1040 „Czaty aa 
wPka". 20 Transmisja z Berlina. Opera „Ifigenla w Au 
lidzie' — Glucka. 22 Sluchuwisko: „Aurelclu — nie rób 
tego!". 2240 Muzyka taneczna.

„7  G R O S Z  Y" Nr. 26. —  2(5, i. J3*

Aresztowanie czterech bandytów
w powiecie Rybnickim

W  toku dochodzeń w  spraw ie napadu 
rabunkowego na prak tykanta  biurowego 
f-y „Rolnik" w Rybniku. 20-letniego W ik­
tora Barona, którem u bandyci usiłowali 
zrabow ać 468 zł., policja ujęła onegdaj 
32-letniego Ferdynanda Siwca z Chwało- 
wic i 20-letniego Rudolfa Riemia z Ligoty 
Rybnickiej, k tórzy  w czasie badania p rzy­
znali się do zarzucanego im czynu.

Pozatem  policja przy trzym ała 19-let- 
niego Jana Pustelnego z Rybnika i 39-let- 
niego W ilhelma Gackę z Niedobczyc, któ­
rzy  w ymienionym w yżej bandytom  do­

pomogli w  wykonaniu usiłowanego roz­
boju.

W toku dochodzeń ustalono, że spraw ­
cy poprzednio już u planowali napad na 
kasjerko Annę Rolnikową z Rybnika, któ­
rej jeden ze spraw ców  miał nasypać pie­
przu i soli do oczu, a drugi (Pustelny) 
miał w yrw ać z rąk teczkę z pieniędzmi. 
W ykonanie tego napadu jednak napotkało 
na poważne przeszkody, w obec czego 
nio został dokonany.

W szystkich czterech bandytów  prze­
kazano władzom  sądowym  w Rybniku.

za napad rabunkowy w Skrzyszowie
17 grudnia ub. roku Emil Duda i Mi­

chał M artyniak dokonali napadu rabunko­
w ego na dom ostwo rolnika Tom ana w 
Skrzyszow ie. Obecnie zasiedli oni w  tej 
spraw ie na ław ie oskarżonych.

Duda tłum aczył sie, że M artyniaka
poznał dopiero na dzień przed napadem 
w  Żorach, gdzie omówili plan napadu w  
Skrzyszow ie. Do mieszkania Tomana 
weszli oni przez okienko w  dachu, gdzie 
na strychu  sporządzili sobie z koszuli bia­
łą maskę.

Następnie udali się na p arte r do miesz­
kania T., gdzie doszło do zaciętej walki

ręcznej m iędzy bandytami, oraz Tom a­
nem i iego rodziną.

O statecznie udało się rodzinie Tomana 
w yprzeć bandytów  z mieszkania, poczem 
zbiegli oni na skutek w szczętnego przez 
T . alarmu. W krótce potem bandyci zo­
stali przytrzym ani przez policję. Osk. Du­
da przyznał się do zarzuconego mu czy­
nu, podczas gdy  osk. M artyniak symulo­
w ał przed sądem chorobę umysłową. 
Okazało się jednak, że M. był, już kilka­
krotnie karany  za napady w Essen, Raci­
borzu, Lipsku i Krakowie.

Sąd skazał M artyniaka na 20 lat do­
mu popraw y, a Dudę na 5 lat ciężkiego 
więzienia. t?r

tt pan n i  s o i E i i  w u p n ie
Nieludzki szofer usiłował zbiec

Wczorai przy zbiegu ulic Modrzejewskiej 
i Potockiego w Będzinie miał miejsce wypa­
dek śmiertelnego najechania pólciężarowym 
samochodem.

Około godz. 12 w potudnie przez Jezdnię 
przechodziła 52-letnia Maria Krochmal, zam. 
w Będzinie (Modrzejowska 25). gdy w tym 
momencie nadjechał w szalonem tempie samo­
chód. pod którego kołami znalazła się nie­
szczęśliwa kobieta.

Sżófer. widząc straszny wypadek, „dat ga­

zu" i wkrótce znikł w kurzawie śniegu, umy­
kając w stronę Sosnowca. Na jezdni pozostał 
iuż tylko stygnący trup nieszczęśliwej, której 
zderzak samochodu rozbił czaszkę. Zaalarmo­
wana policja natychmiast powiadomiła o wy­
padku okoliczne posterunki policyjne i w ter 
sposób zbrodniczego szofera zdołano ująć w 
Sosnowcu na ulicy Żeromskiego.

Jest nim niejaki Borensztajn z Lodzi. Osa- 
dzono go w areszcie, (w)

Członek szalki Eryka Czecha przed sądem
W listopadzie ub. roku w godzinach popo­

łudniowych dokonano śmiałego włamania do 
mieszkania dyrektora Tow. Ubezp. „Port“ p. 
Gulińskiego w Katowicach. Sprawcy włama­
nia obserwowali od dtugeigo czasu mieszka­
nie, a gdy w niedzielę pp. Gulińscy i służąca 
oddalili się. dokonali włamania, kradnąc sze­
reg wartościowych przedmiotów, jak iutra. 
papierośnice itp„ ogólnej wartości 3.700 zt.

W toku dochodzeń znaleziono w Jednym 
z katowickich hoteli walizkę, w której znaj­
dowało sie futro; drugie futro zastawiono za 
20 zł. u niejakiego Ginsteina.

Na lawie oskarżonych Sądu Okręgowego 
w Katowicach zasiadł wczoraj karany już 
Gerhard Jairkulisz jako podejrzany o dokona­
nie włamania, oraz dwóch tutejszych handla­
rzy, podejrzanych o paserstwo. Oskarżony 
Jarkulicz nie przyznał się na wczorajszej roz­
prawie do popełnienia kradzieży, twierdząc

że przedmioty te otrzymał od jednego ze 
wspóloskarżonych. Rozprawa wykazała, że 
Jarkulcz należy do katowickiej młodzieży 
„bawiącej się“, która w dzień pracuje, a w 
nocy odwiedza najwytworniejsze miejscowe 
lokale. Pożyczył on od jednego ze współ- 
oskairżonych pieniądze i w zastaw oddał mu 
skradzione przedmioty.

Sąd skazał Jarkulicza na 6 miesięcy wie 
zienia. Alfreda C. zaś na *000 zł. grzywny, 
a oskarżony Zygmunt N„ został uwolniony 
od winy l kary.

Rozprawa nie wykazała, kto dokonał wta 
mania, to też sąd uznat osk. Jarkulicza win­
nym paserstwa. Wobec tego sprawcy tego 
śmiałego włamania nie zostali dotychczas 
wyśledzeni. Jak zeznał jeden z wywiadow­
ców, osk. Jarkulicz należał do szajki zło­
dziejskiej, aresztowanego niedawno Eryka 
Czecha. -

Krau/a uczta weselna w Przesadzie
Rok więzienia za zabóistwo

Z końcem ub. r. w P rzegedzie (pow. 
Rybnicki) doszło podczas pewnej uczty 
weselnej do aw antury  i bójki, w wyniku 
której robotnik Herman W ieczorek za­
strzelony został przez Józefa Mielimąkę 
z Frzegędzy . M., w racając z Rybnika, 
posiadał p rzy  sobie rew olw er i w stąpił 
na chwilę do lokalu, w którym  odbyw ała 
się zabaw a weselna. P rzyszed ł on do lo­
kalu w łaśnie w chwili, gdy robotnik W ie­
czorek kłócił się i bił z innym gościem 
weselnym, niejakim Kaczm arczykiem ,

który  jednak zbiegł. Pragnąc się jednak 
na kimś zemścić, W ieczorek zaczepił Mie- 
limąke, k tóry  uderzy ł go w  tw arz, a na­
stępnie tak nieszczęśliw ie m anipulował 
bronią, że padł strzał, k tóry W ieczorka 
położył trupem na miejscu.

Onegdaj w sądzie w Rybniku zapadł 
wyrok, na którego podstawie Mielimąka 
skazany został na rok wiezienia z zawie­
szeniem kary  na przeciąg 3 lat. Sąd p rzy­
znał mu okoliczności łagodzące.

Echa bójki awanturników z policją
W nocy z 13 na 14 listopada ub. r. okoto 

godziny 2 na rogu ul. Kopernika i ul. Miko- 
towskiej w Katowicach doszto do bójki mię­
dzy gośćmi, wychodzącymi ze znajdującej się 
tam . restauracji, a szajką znanych złodziei 
wyrzuconych z lokalu po okradzeniu jednego 
a gości.

Na miejsce awantury pnzybyli posterunko­
wi II komisariatu. Sadtowskl i Kocot. Złodzie­
je rzuoili się na policjantów, usiłując rozbroić 
ich. Policjanci zostaM przez opryszków do­
tkliwie pobici. Niejaki Walter Engeł uderzył 
post. Sadłowsklego kamieniem w twarz przy­
czem zgruchotal mu doszczętnie nos. luny

Ohydny mord w Sosnowcu
przedmiotem dalszego śledztwa

Śledztwo w sprawie tajemniczego mordef* 
stwa, popełnionego na osobie 25-letniej Ces** 
rzowej, o czem wczoraj pisaliśmy, trwa nada*

Dotychczas jeszcze sprawa stanowi zaga«* 
kę; mimo. iż istnieje dużo poszlak 1 podejrzą* 
— sprawca mordu nie jest znany.

Mąż zamordowanej, który zaprzecza star 
nowczo jakiemukolwiek udziałowi w mordz®> 
pozostaje nadal w areszcie.

Wediug krążących po mieście wersyj -* 
Cesarzowa została zamordowana sztacheta 
drewnianą, wyrwaną z pobliskiego parkam* 
Głośno również mówi się o osobie mordercy* 
czego Jednak przed zupełnem ukończenie® 
śledztwa nie można powtarzać.

Mimo, Iż zamordowana należy do najnił* 
szej sfery, to jednak sam fakt ohydne] zbrod­
ni. popełnionej w samem śródmieściu he* 
zwrócenia czyjejkolwiek uwagi, wywołał * 
mieście olbrzymie zainteresowanie.

Echo afery 
Goldfaden-Kłeczftowa

Śledztwo w  spraw ie głośnej afery de* 
fraudacyjnej Goldfadetł-Kłeczek zostało 
ukończone. Rozpraw a przeciw  Goldfade* i 
nowi, k tóry  przebyw a nadal w  więzieniu 
śledczem w  Cieszynie odbędzie się w Sa* 
dzie O kręgow ym  w Cieszynie przypusż* |  
czalnie w pierw szych dniach lutego* 
Obrony Goldfaderta podjął się adwokat 
cieszyński dr. Glanz. \ u *

IDl3ltbtJłÓU)QCfl
— Wczoraj wypłacono jut obniżono pensj* 

rencistom Spółki Brackiej o 15 proc. Wy»°* 
lalo to ogólne oburzenie.

— Wczoraj rano notowano w Katowicach 
19 st. mrozu, a w południe 15 s t  Celsjusza.

—- 22 bm. około godz. 20 nieznany dotych­
czas sprawca po wyważeniu drzwi wszedł d° 
mieszkania Wieczorka Emanuela w Orzeg®* 
wie. orzy ul. Bytomskie! 13 I skradł kaset** 
niklowa, zawierająca różne dokumenty, a o*' 
steonle przeszedł do przyległego składu 
tonalnego I tam rozbił druga kasetkę. sM* 
skradł 700 zł.. 20 doi. amer„ 50 mk. niem. 
monetach srebrnych. 2 pierścienie srebrno '
10-markowa monetę złota przedwojenna. 
Ogólna wartość skradzionych rzeczy wyflO® 
około 1,200 zŁ

— W wydziale zamiejscowym Sadu 0*re' 
nowego w Król. Hucie odbyła sie rozpraw* 
orzeclw Fr. Wieczorkowi I Ernestowi Kauct®* 
rowi. oskarżonym o napad na policjanta * 
Bieiszowicach I opór władzy. Sad skazał Wj£ 
czorka na rok. a Kauczora na 8 miesięcy

opryszek znów uderzy? tempem narzędz^ 
post. Kocota. Cios by! tak silny, że P0?; 
Kooot upadł na ziemię, zalewając się kr#1* 
wskutek krwiołoku płucnego.

Wkrótce policjantom nadeszła pomoc, 
też awanturników, którymi okazali się FrarT 
Ciszek Bogacki, Walter Engel, Te oba Id LiP®»’ 
Łucja KarkoszUowna, Stanisława JańkoW**,
i Agnieszka Soborkówna zostali odprowadź* 
do komisariatu. Po zamknięciu ich w ar«5 
cie policyjnym, zdemolowali oni uraadzc" 
cel. oraz obrzucili posterunkowych przedt® 
tewni. znajdującymi się w celach. a

Wczoraj odpowiadali awanturnicy Pr* 
Sądem Okręgowym w Katowicach. Akt os* 
rżenia zarzucał im opór władzy i pobicie 
sterunkowych. Oskarżeni do winy nie Pr"h 
znali się, twierdząc, że byli zmuszeni bro" 
się przed posterunkowymi, prz:z których * ,
staJi pobici do utraty przytomności. Oskar* 
ne kobiety twierdziły, że nie miały zandŁ 
odbijać aresztowanych, lecz chwyciły P^  
cjaotów za rękawy, by nie dopuścić do hi1 
Kiedy aresztowani leżeli na ziemi, przyczai 
wolały do policjantów: „Nie zabijajcie ic%

Jedćn z adwokątów przedłożył wni?5 
o przesłuchanie jiko świadków b. sędzi* 
śledczego Gronowskiego i p. Krzyżanów** u 
go. którzy kilka dni przed tym zajściem "L 
świadkami podobnej awantury, a policja ^  ■ 
cbowywała się bardzo prowokacyjnie.

Jako świadkowie występowali Posteru^L 
wi policji, którzy akt oskarżenia potwlerd* ■ 
zaprzeczyli natomiast, jakoby bili oskar* 
nych na ulicy wzgl. w ceti.

Sąd skazął Waltera Engela na rok 
nia, Bogackiego zaś, Gustawa Engela. J* 
>kie«o, Karkoszkównę, Jankowska i ^  „git 
kównę na 8 miesięcy więzienia. Od wyfU*7 
tego zapowiedzieli oskarżeni odwołanie. ^
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Polscy generalni dyrektorzy na Śląsku
sprzedała swe dusze za pieniądze

Sensacyjne wystąpienia ministra Zarzyckiego
W środę komisja budżetowa Sejmu Rz-plitej 

Obradowała w dalszyim ciągu nad budżetem 
ministerstwa Przemysłu i Handlu.

Do charakterystycznego djalogu doszło 
czasie dyskusji między posłem Sanojcą, a mi­
nistrem Zarzyckim.

Poseł Sanojca (B. B.) uskarżał się, że mi 
mo zapewnień Rządu, rolnictwo traktowane 
jest po macoszemu. Zdaniem mówcy polityka 
gospodarcza Rządu zmierza głównie do opieki 
nad wielkim przemyłem. Minister Przemysłu i 
Handlu jest człowiekiem zacnym, ale poco <m 
jest ojcem karteli?

P. min. Zarzycki: Ntgdy tego nie mówiłem.
Poseł Sanojca: Kto tworzy, ten Jest ojcem.
P. min. Zarzycki: A czy dzieci się nie bije?
Poseł Sanojca: To jest takie dziecko, które 

bije pana I nas bije.
Min. Zarzycki: Mogę pana zapewnić, że się 

nie dam.
Poseł Sanojca: Całe społeczeństwo Jest

wściekłe na kartele bez względu na to, czy 
należy do B. B_ czy Ch. D.

W dalszym ciągu dyskusji zabrał głos raz 
Jeszcze p. min. Przemysłu i Handlu, gen. Za­
rzycki, który przechodząc do omówienia sy­
tuacji na Górnym Śląsku, podkreślij, iż znane 
jest Rządowi ciężkie położenie, jakie tam pa­
nuje i czynione są wszelkie wysiłki, aby sy­
tuację polepszyć. Z prawdziwą przykrością — 
mówił dalej p. minister — muszę mówić o roli, 
laką odgrywają Polacy, zasiadający w radach 
nadzorczych koncernu Fllcka, który jest nie­
przyjacielem Polski. Tych Poi^ów. zasiadają­
cych w radach tego koncernu Jest około 20-tu. 
Mam ich zapisanych w notesie. Rezultaty ich 
pracy dła polepszenia przemysłu równają się 
zeru. Czy tak zachowują się ludzie z honorem, 
noszący często historycznie nazwiska (minister 
pije tutaj do Radziwiłła, Potockiego I Lubo­
mirskiego). Min. mówi o tem z oburzeniem.

„Jtden z tych panów z rad nadzorczych 
informował mnie w gabinecie, że inżynierowie 
polscy muszą się uczyć u Niemców. O to py­
tałem innych członków Polaków tych rad nad­
zorczych, czy podzielają to stanowisko. Wszy­
scy oświadczyli zgodnie, że solidaryzują słę z 
jego wywodami. Odpieram to twierdzenie z 
oburzeniem I sądzę, aczkolwiek Inżynierowie 
poKcy uczyć się muszą, to ule koniecznie oo 
hakatystów. Przed wojną inżynierowie polscy 
zajmowali bardzo wybitne stanowiska w prze­
myśle i mojem zdaniem dorośli do tego. aby 
objąć naczelne stanowiska w przemyśle na 
Górnym Śląsku. Na Śląsku jest pięciu general­
nych dyrektorów Polaków. Robiłem nacisk, 
aby nie ulegali wpływom niemieckim i nie za« 
przedawali dusz za pieniądze. Ostatnio wsa­
dziłem tam jednego, który zdaniem naszem 
nie zaprzeda swej duszy polskiej.

Ten atak ministra Zarzyckiego na sanato- 
rów. zasiadających w radach nadzorczych 
koncernu Flicka, stanowi największą sensacię 
dnia dzisiejszego. Nie ulega wątpliwości, że

tacy panowie. Jak książę Radziwiłł, Potocki z 
Łańcuta I inni członkowie rad nadzorczych 
przeciwko temu zareagują. Zareagują także In­
żynierowie Polacy przeciwko tym polskim 
członkom rad nadzorczych, a zareagować mu 
sza także polscy generalni dyrektorzy. Zda­
niem naszem odezwie się także Flick. Wystą­
pienie ministra Zarzyckiego będzie musiało 
mieć swoje następstwa.

Oświadczenie p. ministra wywołało wiel­
ką konsternacje w obozie rządowym. Z Pre­
zydium Rady Ministrów przysłano po tekst 
przemówienia i odbywają się w te] sprawie

narady. W kołach poselskich BB. utrzymują, 
ż musi sie to skończy  ̂ albo ustąpieniem mi 
nistra, albo też ustąpieniem Radziwiłła.

Pozatem komisja obradowała nad budżetem 
funduszów.

W środę również odbyło się posiedzenie 
Senatu, który znowelizował regulamin obrad 
oraz posiedzenie komisji administracyjnej Sej­
mu Rziplitej, która przeprowadziła zasadnicze 
gtosowariie nad rozdziałem projektu ustawy 
samorządowej o nadzorze państwa nad samo­
rządami.

S T B A 2  P 0 2 A R H A  N A  IY 2 W A C H

nio mmm j grus/v
o trzy m a

bezpłatnie
p o czą tek  nasze j niezw ykłej 

pow ieści p. t . :

G azetę  n aszą zam aw iać  m ożna 
u k o lp o rte ró w  lub  w p ro s t 

w  A dm in is trac ji.

nożne

Stanisław Slgmnnd. urodzony 1894 w Kra­
lowie zgubił 16. XI. 32 w Katowicach na Gło- 
ynej Poczcie książeczkę wojskową, wydaną 
»rzez P. K. U. Kraków. Stanisław S&gmund, 
Szopienice, Sienkiewicza 10 tn. 16.

Całe dorzecze Szprew y w  D olnych  Ł użycach jest poprzerzynane licznem i 
kanałam i i  potokam i. L atem , w iosn ą  i jesienią odbyw a się kom unikacja  
na czółnach, łodziach i tratw ach a zim ą na łyżw ach, nartach i sankach. N a  
rycinie w idzim y łużycką straż pożarną, śpieszącą na łyżw ach  z sikawką na 

płozach na m iejsce pożaru.

lak magnaci wielkopolscy
M M  płacenia p a d a n ia  s p a d K a n e d a

Z Poznania donoszą: W ojewództwo
Poznańskie jest terenem ciągłych proce­
sów na tle „podatkowych adoptacyj“. 
Ostatnio wybuchł skandal z powodu hr.

Tyszkiewicza .  Łąckiego, który sam już 
był adoptowany,- a zaadoptował znowu 
hr. Mielżyńskich.

Całe Poznańskie ziemiańsko - a rysto­

kratyczne wzajemnie się adoptuje, a
wszystko to robi się po to, aby zmniej­
szyć podatek spadkowy.

Woj. Poznańskiem i w jednej tylko sfe­
rze ziemiańskiej zrobiono tak wie'ką Rość 
aktów adoptacyjnych, że Skarb Państw a 
poniósł wlelomiljonowe straty . W ym ie­
niamy tylko niektóre z tych adoptacyj:

1) hr. Łącki zaadoptował hr. Tyszkle?

2) hr. Łącki zaadopt. hr. Tyszkiewi­
cza S.;

3) hr. Łącki-Tyszklewicz zaadopt. hr. 
Mlelżyńskiego Andrzeja;

4) hr. Łąckl-Tyszkiewicz zaadopt. hr. 
Mlelżyńskiego Feliksa;

5) hr. Mlelżyński z Iwna zaadopt. hr, 
Kurnatowskiego z Gościeszyna;

6) hr. Mlelżyński z Iwna zaadopt. hr. 
Mlelżyńskiego;

7) hr. Potworowski zaadopt. p. Kru- 
szewska-Rotwand;

8) hr. Cieszkowski zaadopt. hr. Tysz­
kiewicza Jana;

9) hr. Cieszkowski zaadopt. hr. Żół­
towskiego Paw ła;

10) hr. Cieszkowski zaadopt. hr. Ra­
czyńskiego;

11) hr. Cieszkowski zaadopt. hr. Dem­
bińskiego;

12) hr. Myclelska z Zimnowody za­
adopt. hr. Mycielsklego z Galowa;

13) hr. Jezierski z Dębna zaadopt. hr. 
Jezierskiego z Sobienia;

14) hr. Czapski Bohdan zaadopt. hr. 
Czapskiego Em eryka;

15) p. Chłapowska z Tur w i zaadopt. 
p. Morawskiego Krzysztofa.

Oto niektóre adoptacje, gdyż wszyst­
kich wyliczyć niepodobna. Niektóre z 
tych adoptacyj są przedmiotem procesów, 
których wyniki mogą być sensacvine. 
Podobno jeden milioner zaadoptował je­
dnego dnia czterech obcych zupełnie lu­
dzi. co jest żyw o komentowane z powodu 
toczących się procesów. W edług oWi- 
czeń, Skarb Państwa stracił kilkadziesiąt 
milionów złotych, 1 to w jednem tylko 
województwie.

E D W IN  T .  W C O D H A L L

Szpiedzy wielkiej wolny
- P rz y c h o d z ę  się  z panam i po- 
ać. P an o w ie  m uszą  w y jechać  na 
, by  udzielić p ew n y ch  inform acyj. 
a rz y sz y ć  panom  będą  panow ie 
iw n ic v  Ż yczę  panom  jaknajlep - 
pod róży - Nie będę  już służy ł 

li tłum acza . N a froncie przydz ie lą  
m kogo innego.
ap itan  Schm idt pożegnał się, 
aj pułkow nicy niem ieccy umówili 
A m erykanam i co do czasu i miej-

ego  sam ego  dn ia  w y ru szy li, za­
jąc  z sobą  n iezw yk le  cenne p lany  
icy jne  sz tab u  niem ieckiego, 
zczęśliw ie do ta rli do  g a r n c y  ho-
Tskiej, skąd  p r z e z  Angiję w ró a h
on t francusk i do g łów ne] k w a te ry  
k koa licy jnych . _  .
/  c z e rw c u  1918 r. m arsza łek  Foch . 
ra łow ie P e rsh in g , H aig i k ró l bel- 
I, p rzy ję li pu łkow ników  sz tabu  
ieckiego, o raz  obu  dzielnychi am e- 
isk ich  oficerów  na audiencji, 
ró tko  p o tem  ro zp o czę ła  się 2 Cne* 

o fen zy w a  w ojsk  koalicy jnych  
a łam an ie  się  arm ji niem ieckie],
. na w szystk ich  frontach ponosiła  
►kj.
a począ tku  lipca 1918 r. pism a 
ykań sk ie  donosiły , że sta tek  w o- 
’ „A gam em non" p o w róc ił z Euro­

p y  1 p rzy w ió z ł na sw oim  pokładzie  
p ie rw szy ch  dw uch  jeńców  w ojennych .

Jak  się  m ożna dom yśleć, by li to 
dw aj pu łkow nicy  niem ieccy , k tó rzy  
zdradzili sw oich , w ręcza jąc  sz tab o w i 
w ojsk koalicy jnych  n iezw yk le  cenne 
pap ie ry .

G dzieś w  zapad łym  k ą tk u  A m eryki 
ży ją  praw dopodobn ie  jeszcze dzisiaj.

I rów n ież  gdzieś w  A m eryce ży je  
pu łkow nik  R. ze sw oją  G re tą . z k tó rą  
jeszcze  w  czasie  w ojny sp o tka ł się 
w  N ow ym  Jo rk u  i poślubił ją.

G dzieś w  A m eryce  ży ć  będą  ró w ­
nież w szy scy  inni b o ha te row ie  a fe ry  
szp iegow skiej, k tó ra  należy  do naj­
w iększych  w  całej w ojnie św ia tow ej. 
W  trag iczn y  sposób  zg inął n a tom iast 
k siążę Joachim  H ohenzollern.

W  roku  1920 popełnił on sam obój­
s tw o  w  sw o je j willi „L iegn itz"  w  P o c z ­
dam ie.

O ficjalnie p rz y c z y n a  sam obó jstw a  
sy n a  c e sa rza  W ilhelm a 11 nie zosta ła  
w y jaśn iona. Istn ie ją  jednak  silne po ­
szlaki, że w łaśn ie  w iadom ość o roli 
jego w y b aw cy , pu łkow nika  R„ dopro ­
w adziła  k sięc ia  Joach ip ia  do tego  ro z ­
paczliw ego kroku .

W  roku  1920 bow iem , odsłonięto  
po raz  p ie rw szy  rąbek  tajem nicy  z p ra ­
cy  w y w iad o w có w  am ery k ań sk ich . R o­

lę szp iegow ską  pu łkow nika R. w  m a­
łych  w y ją tk ach  opublikow ało  pew ne 
am ery k ań sk ie  pism o.

B y ć  m oże, że pism o to dostało  się 
do rąk  księc ia  Joachim a.

IL.
ŁO D ZIE  P O D W O D N E  NA U SŁ U ­

G ACH S Z P IE G O S T W A .
W  w ielkiej w ojnie św ia to w e j szp ie ­

dzy  obu s tron  posługiw ali się często  
łodziam i podw odnem i dla w y k o n y w a ­
nia sw oich  n iebezpiecznych  p rzed się ­
w zięć.

P o  s tron ie  w ojsk  k o a licy jnych  ło ­
dzie podw odne o d d a w a ły  nieocenione 
usługi w  czasie  w ojny  o cieśn inę D ar- 
danelską. W y w iad  koa licy jny  m iał 
n iezw yk le  trudne  zadanie  zeb ran ia  
w iadom ości na te ry to rju m  tureck iem , 
albow iem  p rzed  w ybuchem  w ojny  
św ia to w e j nie b y ł w  tym  k ie runku  na­
s taw iony . W p raw d z ie  w  T urc ji p raco ­
w ało  w ielu  szp iegów  p ań stw  k o a licy j­
nych  jeszcze  p rzed  w ybuchem  w ojny, 
jednak  w  ich sze reg ach  z a b rak ło  ta ­
kich, k tó rz y b y  d o sta rcza li w iadom ości 
w o jskow ych  szybko . T echn ika  p rze sy ła  
nia w iadom ości, zeb ran y ch  p rzez  szp ie ­
gów  koalicy jnych  na te ren ie  Turcji, 
zupełnie zaw iod ła  i trzeb a  by ło  na no­
w o tw o rzy ć  a p a ra t szp iegow sk i i do­
raźn ie  posług iw ać  się w y padam i n a ­
szy ch  szp iegów  w  k ra j n iep rzy jac ie l­
ski.

O ile w ogóle dow ó d ztw o  w ojsk 
koa licy jnych  zdoby ło  się  na atak c ieś­

niny D ardanelsk iej i osiągnięcie pew ­
nych, choć n iezby t w ielkich sukcesów , 
fo zaw dzięcza  to p rzed ew szy slk iem  
w yw iadow com  francuskim .

P ełn i pośw ięcenia , odw ażn i z pobu­
dek p a trio ty czn y ch , oficerow ie francu ­
scy  zbliżali się do k ra ju  n iep rz jjac ic l-  
sk iego  łodziam i podw odnem i i zapusz- 
czali r>otem w  g łąb  k ra ju  dla zebran ia  
w iadom ości, lub dokonania  jak iegoś 
ak tu  sabo tażu .

S fo rsow an ie  cieśn iny  D ardanelsk iej 
by ło  rzeczą  w p ro s t niem ożliw ą już 
w październ iku  1914 r. w  p ie rw szy ch  
dniach p rzy stąp ien ia  Turęji do w ojny  
św ia to w e j po s tron ie  pań stw  cen tra l­
nych. W y w iad  p ań stw  koalicy jnych  
s tw ierdz ił, że  ca łe  w y b rzeże  tu reck ie  
po k ry w a  g ęsta  sieć  min. Żaden o k rę t 
nie m ógł p rzy p ły n ąć  p rzez  w ody. po­
kry to  siecią  min.

Mimo tak iego  zabezpieczenia  w y ­
b rzeża  Turcji, na w olne w ody tu rec ­
kie w ta rg n ę ły  jednak  koalicyjne lodzie 
podw odne, w y rząd za jąc  n iep rzy jac ie ­
lowi n iezw yk le  duże s tra ty  i pow odu­
jąc popłoch w  ca łym  kraju.

P ie rw sz y , k tó ry  w ta rg n ą ł na zabez­
pieczone w ody  tureckie , b y ł kap itan  
Norm an H olbrock ze sw o ją  łodzią pod­
w odną E 15. Dzięki w yw iadow com  
francuskim  o rjen tow al on się o sze ro ­
kości r>ola m inow ego, p rzep ły n ą ł nod 
niem i w  grudniu 1914 r. począł g raso ­
w ać w śród  pew n y ch  siebie T u rk ó w  
i ich sp rzy m ierzeń có w  N iem ców ,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok, pozba­

wiony wyrokiem sadu w Bielsku całego 
majątku, oraz nazwiska na rzecz przyby­
łego z Ameryki Szymona Lubara, udał sie 
po ogłoszeniu wyroku do domu swe| na­
rzeczonej księżniczki Klementyny Snłkow- 
*ktej. gdzie miedzy nim a ojcem narzeczo­
nej d«szło do gwałtowne] scysji Opuści­
wszy pałac księcia, Klimczok udał sie do 
zamku swej matki ł wpadł tam w chwili 
gdy Lubar znęcał się nad nią, żądając wy­
dania klenotów. Tadeusz uderzeniem pię­
ści zdruzgotał Lubarowl skroń, poczem za 
ęamowa matki, uciekł w góry i ukrył się.

—  T a k , s tra sz n y  to  sen  —  w y m ó ­
w ił g łucho . —  j a k  zm o ra  sen n ą  leży  
p o z a m n ą  te n  ty d z ień . D a re m n ie  w lo r 
k łem  się aż  pod  sam  B ielsk , sądz iłem , 
że sp o tk a m  K le m e n ty n ę  w  C y g ań ­
sk im  L ask u . N iezaw o d n ie  w ięzi ją  
o jc iec  i t rz y m a  w  d o m u  p rzem o cą . 
A ch , czem uż da łem  się  u n ie ść  ta k  
o k ro p n ie  popędliW ości, czem u  zab iłem  
te g o  S zy m o n a  L u b a r a ! M oże w sz y s t­
k o  b y ło b y  jeszcze  o b ró c iło  się n a  d o ­
b re , g d y b y m  ty lk o  n ie  b y ł sp lam ił rą k  
tą  zb ro d n ią . A  p rzec ież  n ie  ra fu ję  
te g o , —  w y m ó w ił T a d e u sz  po  chw ili, 
n iec ie rp liw ie  u d e rz a ją c  n o g ą  w’ c ie ­
m ię  —  dziś ta k  sam o  jeszcze  rzu c ił­
b y m  te g o  ru d o w ło seg o  p sa  o ziem ię, 
gd y b y m  znów' m u sia ł p a trz e ć  n a  to , 
ja k  te n  p rzy b łęd a , te n  ło tr ,  k tó re m u  
u d a ło  się w y d rz e ć  m i s tan o w isk o , m a ­
ją te k , im ię. po d n o si rę k ę  n a  m o ją  
m a tk ę . A ch , nie n a  m a tk ę , to ż  p rz e ­
cie n ie  m o ja  m a tk a , n ie  m am  p ra w a  
ta k  ją  n azy w ać . A ch , w  o s ta tn ic h  
dn iach  ta k  się w szy s tk o  p o p lą ta ło  w  
m o jem  w  m ojem  życiu , że sam  ju ż  
n ie  w iem , co je s t  rzeczy w is to śc ią , a 
co  z łudzen iem . Co to? ... S y g n a ł m y ­
śliw sk ieg o  rog u ... W id o czn ie  jak ie ś  
po lo w an ie  m usi b y ć  w  pob liżu ... B o ­
że!... T a m  w  do le  m ig a ją  św ia tłą  n a  
d ro d ze , sły szę  p a rsk a n ie  kom . U żi- 
w n a  rzecz, z azw y cza j n ie  ła tw o  p u sz ­
cza  się m yśliw iec  w  noc  ta k  c iem n ą  
w  sk a lis te  p rz e p a śc ie  B esk id ó w ; m u si 
to  b yć  n ad zw y cza jn a  ja k a ś  zw ie rz y ­
na , n a  k tó rą  p o lu ją  ta m  dziś w  dole . 
W  k ażd y m  je d n a k  ra z ie  są  to  ludz ie  
i ta k  b lisko  m n ie , a  ja  od  ty g o d n ia  
ta k  ju ż  s tę sk n io n y  je s te m  lu d zk ieg o  
w id o k u , lu d zk ie j m ow y . P o d k ra d n ę  
się  do  n ich  o s tro ż n ie , k to  w ie, m oże  z 
ich ro z m o w y  dow nem  się czeg o ś o 
w ła sn y m  m oim  losie.

P o p y c h a n y  tą  żądzą , p o rzuc ił K lim ­
czo k  d o ty c h c z a so w y  sw ój p o s te ru n e k  
i puścił się śc ieżką, sch o d zącą  ku  d o ­
bn ie . Id ąc , n ie  sp u szcza ł an i n a  ch w i­
lę  z o k a  m igocących  św ia te ł, a że 
p rz y te m  ód  czasu  d o  ćzasu  o d ży w ał 
się  sy g n a ł m y ś liw sk ieg o  ro g u . z ła t-  
w ó śc ią  p rz y ch o d z iło  m u  śię o r je n to -  
w ać  d o k ład n ie , w  k tó re j s tro n ie  p o lo ­
w an ie  się zn a jd u je . P o d su n ą ł się  ca ł­
k iem  b lisko . T e ra z  dzielił g o  ju ż  ty l­
k o  c iasn y  w ąw ó z  od  ty c h  sw o b o d ­
n y ch , w eso ły ch  ludzi, k tó rz y  z a b a w ia ­
li się  po lo w an iem . W ą w ó z  p o ro s ły  
b y ł g ę s te m i k rzak am i. K lim czo k  za ­
n u rz y ł się w  n ich  ja k  W m orzu . G ąszcz  
k rz e w ó w  zw arł śię n ad  jeg o  g łow ą.

—  U c iek a j s tąd , n ie szczęśliw y ! -— 
u d e rz y ł n ag le  g ło s  ja k iś  o je g o  ucho . 
—  P ęd z isz  p ro s to  w e w ła sn ą  zg u b ę !

K lim czok- z am ie rza ł w łaśn ie  w d ra ­
p a ć  się  po  w ąsk ie j śc ieżce, k tó ra  z g ę ­
s te g o  z a g a jn ik a  p ro w ad z iła  na p rzec i­
w n a  s tro n ę  w ą w o z u ; te ra z  s ta n ą ł n a ­
g le  ja k  sk am ien ia ły , n iezd o ln y  p o s tą ­
p ić  k ro k u  nap rzó d . P rz e d  n im  sta ł 
sm u k ły , w sp an ia le  w y ro s ły , m łody  
ch ło p ak  w  zie lone j k u r tc e , sk ó rzan y ch  
sp o d n iach  i b u ta c h  w y so k ich  z żó łte- 
m i sz ty lp am i. G łos w szak że , k tó ry  
K lim czo k  p o s ły sza ł p rzed  chw ilą , 
g ło s  te n  w łaśn ie  z a tam o w a ł m u  m o ­
wę i sp raw ił, że w p a trz y ł się w  S trzel­
ca, jak  g d y b y  n ag le  zo baczy ł p rzed  
so b ą  d ucha .

—  U c iek a j, sk ry j się n a p o w ró t w  
z a ro ś la !  —  zaw o ła ł m ło d y  s trze lec  
r a z  jeszcze. —  T a m , ta m -w y tłó m a c z ę  
ci w szy s tk o !

—  K le m e n ty n o !  —  za d rż a ło  na 
u . ta c h  K lim czo k a . —  C zyż to  ty , d ro ­

g a  m o ja ?  A ch, w  jak iem ż  osob liw em  
p r z e b ra n iu !

—  D la  cieb ie  g o  p rzy w d z ia łam  •— 
od p o w ied z ia ła  có rk a  k sięcia  S u łk o w ­
sk ieg o , ch w y ta ją c  za  ręk ę  T a d e u sz a  i 
c iągnąc  g o  z sobą.

—- M am  za ledw ie  k ilk a  m in u t cza­
su , p o tem  trz e b a  ini z a ra z  po w ró c ić  
dó  po lu jący ch , te  k ilka  m in u t jed n ak  
m ysi w y s ta rc z y ć , a b y  ci oca lić  życie!

—  C óż  m n ie  obch o d z ić  m oże  ja ­
k ieś n ieb ezp ieczeń s tw o , k ied y  cieb ie  
m an i p rz y  sobie.

—  N ie, nie, p u ść  m nie. N ie p rz e ­
czuw asz , co się s ta ło ; p a trz ,  tu  z a ro ­
śla  są  g ęs ts z e , n iż  gdz ie in d z ie j, tu  nas 
h ik t n ie  sp o strzeże .

P o c ią g n ę ła  g o  w ra z  z sobą  na 
m u ra w ę ; on u p ad ł p rzed  n ią  na  k o la ­
na, u s ta  ich sp o tk a ły  się w  d łu g im  
po ca łu n k u .

r— K to  w ie, czy  to  n ie  o s ta tn i nasz  
p o ca łu n ek , - 7- zą łka ła , —- bo  d ro g i 
m ó j Jan ie , w iedz , że je s te ś  s traco n y m  
dla  m n ie  b ezp o w ro tn ie .

-w S tra c o n y m ?  N ic n ie  je s t  s tra -  
eonem , dop ó k i ty  m nie  ko ch asz , m o ja  
n a jm ilsza !

R o zg ło śn y  sy g n a ł m y śliw sk ieg o  
ro g u , ro z le g a ją c y  się w pob liżu , p rz e ­
ją ł z a k o ch an y ch  trw o g ą .

—  N ad ch o d zą , —  w y sz e p ta ła  K le ­
m en ty n a  —  b ędę  m u sia ła  w k ró tce  
ode jść , s łu ch a j z a tem , n a jd ro ż s z y : 
o tó ż  o śk a rz o n y  je s te ś  o m o rd e rs tw o  i 
k rad z ież .

—  M o rd e rs tw o ... k r a d z ie ż ! —  w y ­
d a r ło  się z g o rzk im  śm iech em  z u s t  
p ięk n eg o , b la d e g o  m łodz ieńca . —- N ie, 
nie, d ro g a  m o ja  K lem en ty n o , m ylisz  
ś ię :  nie m o g ą  mi ta k ie g o  ro b ić  z a rz u ­
tu , pon iew aż  d z ia ła łem  w  u n ie sien iu  i 
w  pop ęd liw y m  gn iew ie  u d e rzy łem  
L u b a ra  ta k  silnie, że m a rtw y  p ad ł mi 
u nóg .

—- S zy m o n  L u b a r  ży je , n ie  zab i­
łaś g o  w cale , leża ł ty lk o  bez  p rz y to m ­
ności ; a le  p rzy szed łszy  do  sieb ie  
w n iósł on  na  c ieb ie  sk a rg ę , żeś w  po ­
ro zu m ien iu  z m a tk ą  zw ab ił g o  do  p a ­
łacu , a b y  go  zab ić  i o g rab ić .

—  N ik czem n ik ! —  k rz y k n ą ł K lim ­
czok , —  coś ta k ie g o  w ięc obm yślił 
te n  p ies  ru d y !  Że na  m n ie  m ści się 
tak , to  m u w y b aczam . A le, że m óg ł 
ob w in ić  m a tk ę  m o ją , tę  n a jsz la c h e t­
n ie jszą  z k o b ie t o w sp ó łu d z ia ł w  zb ro ­
dni, za to  p o c ią g n ą ć  g o  m u szę  d o  o d ­
pow iedz ia lnośc i.

T w o ja  m a tk a  je s t  u w ięz io n a ! 
—- m ów iła  K le m e n ty n a  p o sp ie szn ie  —  
gdz ie , te g o  n ie  w iem , ale  to  w iem , że 
ją  n ie  w y p u szcza ją  n a  w o lność , aby  
h a  n ie j w y m ó c  zćzn an ie , gdz ie  się 
u k ry w asz .

K lim czo k  n ic  n ie  o d p ow iedz ia ł, 
tw a r?  m u k ręd ó w ą  Okryła się b lad o ­
ścią  a oczy  pa ła ły  ogn iem .

—  W y s ła n o  za to b ą  lis ty  gończe ,
czeka  cię k ry m in a ł, s zep ta ła  m u 
K le m e n ty n a  z łkan iem , —  uc ieka j, 
uc iek a j, Jan ie , do p ó k i czas jeszcze.

—  U c iek ać  w y k rz tu s ił śm ie r te l­
nie p o b lad ły  cz łow iek  —  nie, n ie, m o ­
ja  K lem en ty n o , Ja n  T ad eu sz  K lim ­
czok  n ie  uc ieka , a le m ści się n a  sw o ­
ich w ro g ach .

—  I  cóż chcesz  czynić , ty  sam  je­
den  p rzec iw  ty lu ?  Bo w szyscy , w szy ­
scy, podali sob ie  ręce, aby  cię zgubić . 
C zy s ły szy sz  te n  d źw ięk  m y śliw sk ieg o  
ro g u , ro z le g a ją c y  się po les ie?  T y .  to  
je s te ś  tą  zw ie rzy n ą , Jan ie , k tó rą  oni 
chcą u po low ać . L u b a r  jedz ie  na c ze ­
le p ięćdz iesięc iu  strze lcó w , m ó j o j­
ciec zn a jd u je  się u b o k u  te g o  n ik ­
czem nika . bo  i on n a leży  do so ju szu  
przec iw  tob ie . C hcą cię p o chw ycić  i 
zw iązan eg o , tak  po p rzy sięg li, ju tro  
ra n o  złożyć  u s tó p  p ro k u ra to ra .

O c h ry p ły  jęk, jak i w y d a je  śm ie r­
te ln ie  ra h io n y  zw ierz , w y d a rł się z 
d y szące j p ie rs i m ło d eg o  o ficera.

—  W ię c  aż  ta k  n isk o  m nie s t r ą ­
cili! N ęd zn icy ! I  o jciec  tw ó j, p o w ia ­

dasz, p o łączy ł się z ty m  S zy m o n em  
L u b a re m ?  A ch, to  h an ieb n e !

—  G d yby  ty le  ty lk o , —  o d p o w ie ­
dz ia ła  k siężn iczk a  g łu ch y m  g łosem . 
—- O jc iec  m ój w  d o d a tk u  jeszcze  
p rz y rz e k ł tem u  S zy m o n o w i L u b a ro -  
w i m o ją  ręk ę , za c z te ry  ty g o d n ie  m a 
się ślub  odbyć. B óg  jeden  w ie, jaką 
W ładzę p o zy sk a ł te n  człow iek  n ad  
m o im  o jcem . A le zda je  mi się, że 
ow a F ra n c u z k a , p an i D u belle , m o ja  
w y ch o w aw czy n i, p rzy ło ży ła  do  te g o  
sw ą rękę...

Z w olna  w y so k a  p o s ta ć  m ło d eg o  
o ficera  p o ch y liła  się ku  ziem i, jak b y  
złam ana .

—  A  w ięc i c ieb ie  chce m i on w y­
d rz e ć !  —  zaw oła ł g łu ch y m , zd ław io ­
nym  g ło sem . —  I c iebie, m o ja  K le­
m en ty n o , — po  to  o s ta tn ie , to  n a j­
cen n ie jsze  d la  m n ie , co mi p o zo s ta ło  
jeszcze  i po  to  w y c iąg a  te n  L u b a r  
chciw e sw e d łonie . A  ty , m o ja  n a j­
d ro ższa , co zam ie rza sz  uczy n ić?

—  J a ?  —  zaw o ła ła  K le m e n ty n a  a 
oczy  je j ro zb ły s ły  n iez iem sk im  jak im ś 
b lask iem  —  ja  zam ie rzam  do ch o w ać  
ci p rzy s ięg i, k tó rą  ci z łoży łam  w  p ie r­
w sze j szczęśliw ej god z in ie  na sze j mi 
łóści. Ż ad n a  p o tę g a  z iem ska  n ie  jest 
w  s ta n ie  znag lić  m n ie  do  teg o , abym  
na leża ła  do  tak ie g o  S zy m o n a  L u b a ra , 
racze j śm ierć , racze j n a js tra sz n ie js z a  
n ęd za !

—  W ię c  p o z o s ta ń  ze m n ą . K le ­
m e n ty n o  — zaw o ła ł K lim czok , 
u c iek a jm y  razem , m oże  u da  się nam

p rze jść  p rz e z  p ru sk ą  g ran icę , m o fe  
ju ż  te j n ocy  jeszcze.

—  A  tw o ja  m a tk a ?  —  o d p a rła  
K le m e n ty n a , —  czy  ch c ia łb y ś ją  po­
zo staw ić  na  p a s tw ę  L u b a ro w i?

B o lesny  jęk  z a d rg a ł na u s ta c h  m ło­
d e g o  h rab ieg o .

— M o ja  m a tk a !  —  zaw oła ł —  nie 
m o ja  K le m e n ty n o , m asz  s łu szn o ść , 
nie  p ie rw e j w o ln o  m i s tą d  odejść , do ­
p ók i m a tk i nie o sw o b o d zę  ze szpo ­
nó w  n a sz e g o  p rze ślad o w cy . A le to
stan ie  się dz is ie jsze j nocv  ieszcze.
choc iażb y  n a w e t n ieb o  i p iek ło  m ia ły  
sp rzy m ie rzy ć  się  z sobą , aby  mi w 
tem  p rzeszk o d z ić . T y  w szak że  p o zo ­
stan ie sz  ze m ną . m o ja  u k o ch an a , bę­
d z iesz  o czek iw ać  m eg o  p o w ro tu  w  
ty m  w ąw ozie .

—  T o  b y ć  nie m oże , J a n ie . —  od­
p o w ied z ia ła  m u księżn iczk a  s ta n o w ­
czym  g łosem . —  P a m ię ta s z  te g o  m ło ­
d eg o  S trzelca w  służb ie  m eg o  o jca , 
P ie trk a . O n  to  p o ży czy ł m i sw eg o  
u b io ru , ab y m  w  tem  p rz e b ra n iu  m o­
g ła  w  p o lo w an iu  u c zes tn iczy ć . O n  
p rzez  ten  czas oczek u je  n a  m nie w 
m oim  po k o ju . Z ło ży ć  m u m usia łam  
u ro c z y s tą  p rzy s ięg ę , że b ąd ź  co  b ądź  
się stan ie , p ow rócę . G d y b y m  m u  n ie  
d o trz y m a ła  s łow a, b ied ak  b y łb y  z g u ­
b io n y  na  całe  życie. T a k ie j p rzy s ięg i, 
n ie p ra w d a  Jan ie , d o ch o w ać  trz e b a ?

—  T rz e b a , —  o d p a rł K lim czo lt 
zd ław io n y m  g łosem , —  u z n a ję  to , m o­
ja  K le m e n ty n o . M u sisz  ra z  jeszcze 
po w ró c ić  d o  zam k u  tw e g o  o jca . T a m  
czek a j n a  m nie. B o n a  te  g w iazd y , co  
nam  p rzy św ieca ją  w ieczyśc ie , k ln ę  *1 
się, że p rz y jd ę  p o  cieb ie  i z ab io rę  cię* 
sk o ro  czas n ad e jd z ie  —  a czy  w te d y  
p ó jd z ie sz  ty  ze m n ą ?

R zuciła  m u  s ię  n a  p ie rs i z rad o s­
n y m  o k rzy k iem , w o ła jąc  w śró d  łe z ;

—  P ó jd ę  p ó jd ę , m ó j Jan ie , p ó jd ę  
za to b ą  w  u b ó s tw o  i n ęd zę , w  h ań b ę  i 
bo leść. C zekać  b ęd ę  n a  cieb ie , p rz y ­
chodź , z an im  b ęd z ie  zapóźno .

P o ch w y c ił ją  w  o b jęc ia  i p rzy c is­
ną ł z ro zp acz liw ą  ja k ą ś  siłą do  sw ej 
p ie rs i —  w tem ...

Z  d z ik iem  u ja d a n ie m  w p ad ły  nag le  
w ie lk ie  b ry ta n y  k sięc ia  S u łk o w sk ieg o , 
c z te ry  p sy  do  p o lo w a n ia (  w y tre so w a ­
ne n a  ludz i, w  zaro śla . Ju ż  r 2uc iiy  
się na T a d e u sz a , a le ro z k a z  K lem en ­
ty n y  p rz y w o ła ł je  p o słu szn ie  do  jej 
nogi.

—  B ąd ź  zd ró w , m ó j n a jd ro ższy ,
—  m ów iła , w ab iąc  p sy  do  sieb ie  —  
by ły b y  cię ro z sz a rp a ły , g d y b y  n ie  to , 
żem  tu  b y ła  —  te ra z  uc iek a j —  ucie­
ka j dop ó k i czas.

R az  jeszcze  o b e jrz a ł się K lim czok  
za d ro g ą  sobie  dz iew czy n ą , p ó tem  
rzu c ił się na  z iem ię  i p o czą ł pe łzać  
w śró d  zarośli jak  dzik i zw ie rz  dalej i 
có raz  d a le j, a p oza  sobą  s ły sza ł g łosy  
S zy m o n a  L u b a ra  i k sięc ia  S u łk o w ­
sk iego  i w śc iek łe  u ja d a n ie  psów .

IV .
T A J E M N IC A  P Ł O N Ą C E G O  

’ Z A M K U .
K lem e n ty n a  sp ieszn ie  w 3k o c .r  fa 

n a p o w ró t na  sw eg o  ko n ia  i po jeeh : 'a 
za o rszak iem  m y śliw sk im ; n iezad łu ­
g o  by ła  iuż obok  sw eg o  o jca  i L u b a ­
ra. A le an i jed en , ani d ru g i nie d ■>- 
m yślali się n aw e t, że zg ra b n y  s trz e ­
lec, jad ący  za nim i, je s t księżn iczką , 
że pod  sp ię tą  z ie loną  k u r tk ą  podnosi 
się dziew icze  łono . G łęboki m rok  
za leg a ł g ó rsk ie  lasy , a że te ra z  z o ba­
w y, ab y  św ia tła  nie sp ło szy ły  K lim ­
czoka. p o g aszo n o  w szy s tk ie  pocho­
dnie  i la ta rn ie , K le m e n ty n a  n ie  po­
trz e b o w a ła  się  obąw iać . b y  ją  p o zn a ­
no. P o p ęd z iła  sw eg o  ko n ia  tak . że 
p o s tę p o w a ła  tro p  w  tro p  za obu ga- 
nam i, chc ia ła  bow-iem sły szeć , co 
m ów ią  z sobą.

-— P o d łu g  m nie na jlep ie j by łoby .
—  p o sły sza ła  g ło s  o jca  — p o w ró c ić  
już  te ra z  do  B ielska. N oc c iem na, 
dziś n ie  spo só b  już b ędz ie  znaleźć 
te g o  ła jd ak a .

(Ciąg dalszy nastąpi).

—  U ciekaj, uciekaj Janie, dopóki czas jeszcze  —  szeptała m u K lem entyna  
z  łkaniem .
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Zg a le rji trw o n ig ro s zó w
Szalony tryb łycia miliarderów

W  przeżyw anym  obecnie okresie za­
chwianej równowagi finansowej, gdy za­
rów no państw a i społeczeństw a, jak i je­
dnostki, czyitfą największo w ysiłki dla 
utrzym ania swego bytu i zapewnienia 
sobie jutra, tem jaskraw szym  kontrastem  
są ludzie, którzy  z lekkomyślnością, ale 
równocześnie z imponującą beztroską 
przepuszczają w  krótkim czasie olbrzy­
mio fortuny.

Na ten szał m arnotraw stw a zw raca 
uwag© podana obecnie przez dzienniki 
angielskie wiadomość c  śmierci samobój­
czej wczorajszego milionera mrs. Joe Pi- 
kiesa, k tóry w  przeciągu trzech lat zdołał 
Przepuścić 40 miłjonów funt., odziedziczo­
nych po ojcu.

Joe P ikles był jedynym  synem boga­
tego właściciela zakładów tekstylnych. 
O trzym aw szy  po ojcu dziedzictwo, za­
mienił je na gotówkę i od tej chwili po­
stępowa? tak, jak gdyby jedynym celem 
fegn życia było pozbyć się Jaknajprędzej 
m ajątku aż od ostatniego girosza.

W e w szystkich pierwszorzędnych lon­
dyńskich lokalach rozryw kow ych sta ł się 
najpopularniejszą figurą, dzięki niesłycha­
nej w prost rozrzutności.

Dzień za dniem i noc po nocy gościł 
Przy swoim stole dziesiątki najpiękniej­
szych i najbardziei wym agających kobiet, 
k tórych najbardziej kosztowno fantazje 
zaspokajał zo wspaniałomyślnością indyj­
skiego nababa.

Mieszkanie ojcowskie nie odpowiadało 
już jego wymogom, kupił zatem  wspa­
n iały  pałac na W estend, k tó ry  umeblował 
z bajecznym przepychem. Równocześnie 
zafundował sobie odrazu niemniej, jak 
9 samochodów najlepszej marki.

Po kilikurazowem użyciu rozdarow y- 
w ał je swoim przyjaciołom  i przyjaciół­
kom i zam awiał na ich miejsce nowe.

Dla zadowolenia życzenia swoich 
przyjaciółek kupił PJkles takżo przepiękny 
jacht spacerow y, którego utrzym anie 
kosztowało go 3 miljony rocznie.

Nie będąc jednak amatorem  wycieczek 
morskich, ani razu nlo w stąpił na pokład 
tego kosztownego cacka.

Podobni© dla fantazji tylko u trzym y­
w ał stajnię wyścigową, chociaż zupełnie 
nie intersow ał się wyścigami. Zato tem 
żyw szy  pociąg czuł do zielonego stolika 
i przegryw ał w  karty  bajońskie sumy.

Gdy po trzech latach takiego życia 
P ikles stracił majątek aż do ostatniego 
grosza, nie umiał zdobyć się na nic inne­
go. jak .u lp tn ić  się po angielsku z tego 
św iata. Ostatecznie znaleziono go bez 
życia w  opróżnionym z mebli apartamen- 
cie.

Śmierć nastąpiła wskutek zatrucia ga­
zom  świetlnym.

Tragiczne dzieje tego rozrzutnika 
Przypominają innych słynnych marno­
traw ców . Godnym Piklesa był zm arły

Każdy paryżanin
może urządził przyjęcie 

z... gwardzistami
Mało kto wie o tem, te  każdy paryżanki 

tooże zwrócić się do prefektury z prośBą o 
Przysłanie mu do mieszkania policjanta dla 
ochrony osobistej. Pewien dziennikarz posta­
nowił sprawdzić, czy tak jest w rzeczywisto- 

i zatelefonował do policji.
— Czy pan urządza przyjęcie wieczorowe?

*“ zapytano go.
— Owszem! .. , . . .

, — Świetnie. Policjant w uniformie będzie
kosztował pana 16 franków. Po północy o 3 
•ranki drożę].

— A policjant po cywilnemu?
—* Ta sama cena. . , .
— A czy można przysłać ml na przyjęcie

«rażaka?
~  Oczywiście. Strażak kosztuje 14 Ir Po 

Północy taryfa podwójna. Za drugiego stra­
t a  pobiera się dodatkowo 9 fr.

. Po tej rozmowie dziennikarz zatelefonował 
a° koszar gwardjl republikańskiej:

"  Urządzam u siebie przyjęcie wieczoro- 
Chciałbym, ażeby przed drzwiami mego 

^teszkania szali gwardziści,
~  Prosimy bardzo! W zwykłym unHor- 

m,e szeregowiec 7 franków, plutonowy — 9 »r- 
■— A w uniformie galowym?
'— Gsfiowe mundury gwardziści maja pra- 

wo nakładać tylko na przyjęcia u prezydenta 
republiki. Ale może pan obstalować konnych
gwardzistów.

— Co kosztuje?
— 16 fr. za wszystko razem, to zn. za 

gwardzistę ! konia.
Po krótkim namyśle dziennikarz z przy* 

Jemności tej zrezygnował; gwardzista na ko­
niu wydał mu sie zbyt skomnlikowanem upięk­
szeniem Jego przyjęcia. (Ps.)

niedawno Francuz Maksymilian Lebaudy, 
młodszy brat Jakóba Lebaudy, głośnego 
w swoim czasie samozwańczego króla 
Sahary.

Maksymilian odziedziczył po ojcu, naj­
bogatszym fabrykancie culcru we Francji, 
480 milionów.

W tedy zaczęło sie wesoło życie. Złoto 
płynęło formalnie strumieniem.

Gdy jednej z jego przyjaciółek, śpie­
waczce kabaretowej, zachciało się ujrzeć, 
nio wyjeżdżając z  Francji, walkę byków, 
Lebaudy nie zawahał się spełnić jej ży­
czenia. Na peryferiach P aryża  zakupił 
wielki kaw ał gruntu, na którym  kazał 
zbudować olbrzymią arenę, oraz trybunę, 
mogącą objąć 1.000 widzów, poczem spro­

wadził z Hiszpanji byki, konie, Jakoteż 
toreadorów.

Ta cała zabawka kosztow ała go okrą­
głych 10 milionów. Szalony tryb życia 
zrujnował nielylko finanse, ale i zdrowie 
marnotrawcy, który zm arł w nędzy, 
puszczony przez w szystkich przyjaciół. 
Tylko jedna Marja Luiza, tancerka kaba­
retowa, czuwała przy jego łożu śmierci,

Ameryka, klasyczny kraj miijonerów, 
posiada także słynnych marnotrawców. 
Jednym z najgłośniejszych by ł młody ba­
ron Chandler. Manja }ego było żenić się 
i rozwodzić. W ydaw ał on miljony na 
stroin dla swoich małżonek.

W przeciągu dwóch lat przepuścił 
w ten sposób 20 miłjonów dolarów j po­
padł w nędzę.

„ZośHa Pomidor-dusItielKa
zosfala skazana na rok areszfo

Onegdaj w  południe nastąpiło w W ar­
szawie ogłoszenie w yroku w  odrażają­
cym procesie o  ohydne uduszenie zbo­
czeńca, aktora Abrama G o t f r y d a ,  
przez 40-letnią kobietę lekkich obyczajów 
Zofie KuzJo, zwaną „Zośka Pomidor*'.

Już w godzinach przedpołudniowych 
policja, wezw ana do gmachu sądowego, 
musiała staczać istne watki z tłumem pu­
bliczności, napływającej na  salę rozpraw.

Przew odniczący odczytał wyrok, z 
którego wynika, że sad uniewinni. „Zośkę 
Pomidor" z zarzutu rozmyślnego zam or­
dowania przez uduszenie Gotfryda, a ska­
zał ją na rok aresztu za nieostrożne po­
zbawienie życia.

Sąd uznał, że wieczorem 22-go czerw ca 
na polach M arymontu, zaciskając na żą­
danie Gotfryda kraw at na jego szyi na

podwójny węzeł, nlo przewidując, lecz 
mogąc przewidzieć śmiertelny skutek, do­
puściła się przestępstw a z art. 464 cz. 1 
dawnego k. k.

Z kary  roku aresztu sąd darowa? po­
łowę na mocy amnestji, a co do resztują- 
cych 6 miesięcy zaliczył podsądnej tym ­
czasowe zaaresztow anie od dnia 27-go 
lipca r. ub.. wobec czego Zofja Kuzia już 
za 4 dni odzyska wolność.

Sąd uznał za udowodnione okoliczności, 
w jakich nastąpiła zbrodnia, dając wiarę 
wyjaśnieniom podsądnej i zbadanych 
świadków — co do zboczenia Gotfryda, 
co zostało potwierdzone opinia dwuch 
biegłych lekarzy. Sąd uznał, że bezwąt- 
pienia Gotfryd był zboczeńcem, żądają­
cym dokonywania różnych manipulacji w 
celu wywołania popędu płciowego.

Indyk pod... narkoza
Miękkie serce młodej służące]

Państw o W eek, zamożni mieszkańcy 
Londynu, ucieszyli się ogromnie, gdy 
przyjaciele ze wsi ofiarowali im w spania­
łego żyw ego indyka. Podarunek zjawił 
się, coprawda, dopiero po świętach, ale 
i tak mógł się znakomicie przydać.

Jedna tylko była niezadowolona istota 
... domu W eeków : mała służąca M ary. 
Mary m artw iła się, jak też ona zabije ta­
kiego olbrzyma.

M ary długo m edytowała nad tem, jak 
to zrobić. Ale poprostu, bała się olbrzy­
ma. W reszcie, wpadła na świetny po­
mysł. W  apteczce domowej znajdowała 
się butelka z napisem: „chloroform". Ma­
ry postanowiła zabić ptaka zapomocą

chloroformu bez przelewu krw i, którego 
się tak obawiała.

W szystko udało się znakomicie. Kilka 
kropel wlanych w dziób indyka i już było 
po wszystkiem. Zwiesi? głowę... trup.

Mary, głośno śpiewając najświeższe 
przeboje (oczywiście angielskie), zabrała 
się do skubania ptaka. Oskubała olbrzy­
ma ł zadowolona schowała go do śpi- 
żarni.

Nazajutrz rano pani W eek chciała w y­
jąć do śniadania nowy słój truskaw ko­
wych konfitur i w  tym  celu udała się do 
śpiżarnł. O tw orzyła drzwiczki i krzyknę­
ła strasznem  głosem -.

Ze śpiiarni w yfrunął z  głośnym w rza-

„Anioł Syberii" — 
opiekunka feńców

W Sztokholmie ukazała się książką p. t. 
„A a i o I S y b e r j l“, która jest opisem życia 
Elzy Brńndstrdm, opiekunki leńców. zesłanych 
na Sybir. Elza Br3ndstr3m. jest córkę genera­
ła BrSndstrfima. dawnego posła szwedzkiego 
przy rządzie rosyjskim i podczas swego poby­
tu w Petersburgu zetknęła się z Jeńcami wo­
jennymi, pozostającymi w więzieniach rosyj­
skich. Młoda dziewczyna postanowiła ulżyć 
doli nieszczęśliwych I w tym celu udała się do 
obozów dla jeńców na Syber'|, przywożąc im 
wiadomości I posyłki z krajów ojczystych. — 
Pracowała ona nad polepszeniem warunków 
sanitarnych w obozach, zorganizowała opiekę 
lekarska i pozostawała w obozach nawet pod­
czas straszliwej epidemii. Dzięki Je} poświę­
ceniu uratowano życie tysiącom osób. Była 
ona kilkakrotnie aresztowana pod zarzutem 
szpiegostwa.

W r. 1920 Elza Brandstrflm nda»a sie do 
Ameryki, gdzie wygłosiła szereg odczytów o 
cricach syberyjskich, nawołując do składania 

ołlar na rzecz nieszczęśliwych I Ich rodzin. 
Podczas Jednej ze swych podróży zebrała ona 
około 100.000 dolarów. Za pieniądze te wyho­
dowała ona dwa domy zarobkowe i wypo­
czynkowe dla b. leńców. oraz zakład dla sie­
rot po jeńcach.

Przemycanie brylantów
w... oka

Na granicy belgijskiej i holenderskiej kwit­
nie na olbrzymią skalę przemytnictwo tytonia 
1 papierosów.

Znakomity tytoń, który w Belgii I HolandJI 
kosztuje zaledwie grosze, w Niemczech, czy 
we Francji sprzedać można za dużą sumę. To 
też nic dziwnego, że przemytnicy robią co mo­
gą. by wszelkieml sposobami przewieźć przez 
granicę cenny dla nieb towar.

W siedzeniach samochodów, w oponach, w 
siodłach końskich, w wózkach z jarzynami u- 
krywano tytoń.

Ale te kryjówki najczęściej wpadały w rę- 
co celników. Wobec tego, trzeba się było brać 
na nowe sposoby.

Na taki właśnie sposób wzięła się pewna 
dama, szmuglująca brylanty. Miała ona szkla­
ne oko I pod tą sztuczną gałką ukrywała dia­
menty.

W;e1koś< rekinów
Największym dotychczas znanym rekinem 

jest tak zwany rekin wielorybi (rhlnodOn ty- 
pus) Jeden z nich ułowiony, ważył 26.600 fun­
tów I miał 38 stóp długości, a 18 stóp w ob­
wodzie cielska. Został on złowiony harpunem 
pod Knights Key, Fla. w dniu 21 czerwca 1912 
roku przez kapitana Charlesa Thompsona.

sklem, trzepocąc skrzydłami, Indyk! Ży­
w y indyk, ale sromotnie oskubany.

Zawezwana M ary opowiedziała z pła­
czem o wszystkiem. Nie przypuszczała, 
że tylko uśpiła „pacjenta**. Państw o W eek 
nie mają serca zabijać cudownie uratow a­
nego ptaka. Trzym ają go w  domu. Jak 
długo pożyje, niewiadomo.

Jak umarła Kleopatra?
Badania nad śmiercią najciekawszej kobiety starołytnoici

W  obecnej fali romansów biograficz­
nych nie brak czasem dzieł wybitnie in­
teresujących, a należy do nich niewątpli­
wie książka, która ukazała się niedawno, 
poświęcona Jednej z  najciekawszych ko­
biet starożytności Kleopatrze, napisana 
przez O skara W ertheim era. W nader ma­
lowniczy sposób przedstaw ia autor 
śmierć tej królowej. Spróbujemy na tej 
podstawie przedstaw ić tragiczny epilog 
tego bujnego 1 namiętnego żywota.

W ynikiem rozmowy z Oktawianem 
było to, iż królowa nie mogła już dłużę] 
wątpić o zam iarze Oktawiana pokazania 
jej w Rzymie w  pochodzie triumfalnym. 
Zrodziło się więc w niej nieodwołalne po­
stanowienie odebrania sobie życia. Aby 
móc swój pian zrealizować, musiała 
wpierw  uśpić czujność wrogów. Gdy 
Oktawian sądził, iż usunął jej nieufność, 
umiała go ona w  zręczny sposób zapew­
nić. że pragnie pozostać przy życiu. Uda­
ła więc, że zgodziła się na podróż do Rzy­
mu i przygotow ała cenne podarki, jakby 
chciała pozyskać względy jego żony 1 
siostry. U zyskała nawet pozwolenie zło­
żenia jeszcze raz ofiary na grobie Anton­
iusza i pożegnała się z nim smutnie, jak 
gdyby przed wyjazdem z Egiptu. Być 
może. że przy  tej sposobności w ystarała 
się o truciznę, przy pomocy której pozba­
w iła się życia. I rzeczyw iście wobec jej

pozornej rezygnacji zelżał nadzór Epafro- 
dytusa i jego ludzi. Na to tylko czekała 
Dała Epafrodytusowi zapieczętowany list 
do Oktawiana i poleciła natychmiast go 
wręczyć. W  ten sposób oddaliła nadzor­
cę ze swego otoczenia. Następnie zam­
knęła się w komnacie z dwiema wiememi 
służebnicami, E jrydą i Charmioną. Epa- 
frodytus dotarł tym czasem  z listem do 
Oktawiana.

Oktawian przeczytał to pismo i zro­
zumiał już po kilku słowach, jakie s tra ­
szne musiało nastąpić zdarzenie. Kleopa­
tra błagała go bowiem, aby pochował ją 
w jednym grobie z Antoniuszem. W  dzi­
kim pośpiechu pognali Rzymianie do pa- 
łaću, aby zapobiec jeszcze nieszczęściu. 
W yłamali drzwi jej komnaty, ale królo­
wa, wspaniale ubrana, leżała na swent ło­
żu — m artw a. Także obie jej służebnice 
Już nie oddychały. Oktawian, który sam 
tymczasem przybył, zaw ezw ał natych­
miast lekarzy, lecz nieszczęśliwej monar- 
ehini nie pomogło już żadne lekarstwo.

Kleopatra zginęła wskutek trucizny. 
Lecz w jaki sposób się otruła, to pozosta­
ło tapemnicą po dzień dzisiejszy, a do- 
Kładnych wiadomości o  tem ni© znali na­
wet jej współcześni. Znamy rozmaite w 
tym względzie przypuszczenia. Jeden ze 
starożytnych pisarzy utrzymuje, że Kleo­
patra  w w ydrążonej szpilce do włosów —

jakie by ły  w ów czas modne, I podtrymy- 
wały fryzurę — przechowywała truciznę, 
Której właśnie użyła w tragicznym mo­
mencie swego życia. Sław ny lekarz Ga- 
ienus w Jednej ze swoich książek opowia­
da, że Kleopatra najpierw się ukąsiła, a 
następnie w lała do rany jad żmijowy 
Zaznacza przytem, że ta metoda ogólnie 
była znana w starożytności. Inna wersja, 
może najpopularniejsza, podaje, że Kleo­
patra dała się ukąsić jadowitemu wężo­
wi, a tą samą śmiercią miały umrzeć jej 
służebnice. O owym  jadowitym wężu 
krążą również rozmaite historje. W jed- 
nem z opowiadań czytam y, że Kleopatra 
kazała sobie przynieść węża w koszu 
pełnem kwiatów, a znowu gdzieindziej 
donoszą, że żmija ukryta była w pięknej 
wazie. Także nie jest ustalone miejsce, 
które żmija ta miała ukąsić. Znamy tutaj 
dwie wersje: jedna mówi o ramieniu, a 
druga o piersi.

Oktawian bardzo się przeią? tą śmier­
cią. gdyż stracił w ten sposób najcenniej­
szego świadka swego triumfu. Spełnił on 
ostatnie życzenie królowej i kazał ją po­
chować obok Antoniusza, lecz po dziś 
dzień nie odkryto grobu.

W raz ze śmiercią Kleopatry zakoń­
czył się pewien okres hfstorji. a zaczął 
się nowy — okres cesarza Oktawiana 
Augusta.



Przygody beirobolnećo Froncha

Froncek sle zamieni! w kule. 
znikła jego Kłowa, oczy — 
i w szalonym pedzie z KÓry, 
Jak kamień sie nadól toczy.

A teraz Już Froncka niema 
tylko wielka, śnieżna kula. 
Mokry śnicK naszego Froncka 
całkowicie iuż otula.

Skończyła s?e straszna iazdaj 
kula na drzewo trafiła 
I tam z przeraźliwym hukiem 
na kawałki sie rozbiła.

Froncek z strachu oniemiały 
(taka Jazda, to nie ba ka) 
Kramoll s'e z śnieżne! kuii, 
iakby małe pisklę z ta ka...

î JjmiecImjljią!
WPADŁ.

— Panie doktorze, byłem u aptekarza, by 
zasięgnąć porady...

— Naturalnie!... i cóż za głupstwo poradził 
panu aptekarz?

— Poradził mi udać się do pana doktora.

NIAŃKA.
— Proszę pani, powijaki dziecka spadły na 

jtodwórze.
— Bietgnij zaraz po nie — dziecko się za­

ziębi.
— O, nie, proszę pani. Dziecko jest zawi­

nięte w powijakach!

ŻYCZENIA.
Mąż: — Jesteś zadowolona? Zaspakajam 

wszystkie twoje potrzeby?
Żona: — Tak, ale przed ślubem obiecywa­

łeś mi. że będziesz spełniał wszystkie moje 
życzenia, a nie tylko zaspakajał moje potrze­
by.

PROBOSZCZ I ADWOKAT.
Adwokat chciał sobie zażartować z pro­

boszcza i w ambaras wprowadzić, więc zapy­
tał:

— Księże proboszczu, co wasza wieiebność 
sądzi: gdyby tak djabel miał proces z osobą 
duchowną, ktoby wygrał?

Proboszcz pomyślał chwilę, potem rzekł.
— Pewnie djabel, bo ten ma przecież wszy­

stkich adwokatów po swojej stronie.

CHUSTKA I TAK BRUDNA—
Pani do służącej: — Dziewczyno, cóż ty 

robisz? Wycierasz talerze chustką od nosa?!
Służąca: — To nic nie szkodzi. Chustka 

przecież jest i tak brudna! Nic jej się złego 
nie stanie!

W MAGAZYNIE MÓD.
— Nie, nie! Tego kapelusza nie wezmę! 

Przecież takiego kapelusza nikt nie nosi!
— Służę w takim razie tym. Ostatnia mo­

da*
— Nie chcę i tego. Właśnie takie noszą 

wszyscy!

ZMIENIŁ PRZEKONANIA.
Żona do męża: — Widzisz, niewdzięczniku! 

W okresie narzeczeństwa nazywałeś mnie 
swoją gwiazdą przewodnią, a dziś nie zwra­
casz na moje słowa nigdy uwagi.

Mąż: — Może tak było! Ale wtedy po­
trzebowałem gwiazdy .przewodniej, bo to prze­
cież byl okres zamroczenia mojego umysłu-

Żona: — Ja ci tu dam! A czemuż to i póź­
nie], w pierwszych łatach po ślubie, Jeszcze 
nazywałeś mnie stfoją królową? '

Maź: — Bo to było przed wojną, w erze 
kró'ów. Dziś jestem zdecydowanym republi­
kaninem!

NAJLEPSZY ŚRODEK NA POTY.
— Wiesz, mój kochany! Znalazłem dosko­

nały sposób na przeziębienie.
— Jaki?
— Czytam w gazetach wiadomości o no­

wych podatkach. Takie występują na mnie 
poty, że każde przeziębienie zaraz djabli biorą.

WODA TO KARA BOŻA-
Ksiądz do pijaka: —  Zobaczysz, że Pan 

Bóg cię srodze pokarze za to pijaństwo. Jeżeli 
już musisz pić, to .pij zwykłą wodę!

Pijak: — Kiedy, proszę księdza dobrodzie­
ja, woda to największa kara Boża.

Ksiądz: — Co ty mi za głupstwa gadasz?
Pijak: — A potop?

W KOSZARACH.
Oficer: — Kanonjer Pająk, po co armata 

ma lufę?
-- Żebym miał co czyścić, panie porucz­

niku.

niósł zwycięstwo wicenrstrzyni Polski Ml* 
chalczykównie (IKP.) w czasie 3:54. Walczy* 
ia ona ze sztafeta Cracovji 2X100 m. Sztafet* 
osiagnęla czas 3:59.8.

W sztafecie 3X100 m. stylem zmienny# 
panów, zwyciężył EKS. w czasie 4:06.2 prze* 
Gracovją 4:11.8.

Ponadto odbyły się skoki popisowe.

Z życia orgcnizccyj 
sportowych

WALNE ZEBRANIE SEKCJI ŁYŻW.- 
HOKEJOWEJ PRZY KS. RUCH

17 bm. w restauracji p. Paczyńskiego orl i  
ul. 16 Lipca odbyło się walne ezbranie >ekcfl 
lyżw.-hokeiowei przy KS. Ruch, na które# 
wybrano zarzad w osobach pp.: przewodni* 
czący — kpt. Ignasiński. opiekun — insp. Gett* 
ler. wiceprezes — Krawiec, sekretarz -** 
Czemoas. skarbnik — Ryborz, ker. óddz. hoK*
— Jeszke. kier. oddz łvżw. — Gonsior. I** 
wnicy — Kostorz i Irek. gospodarz sprzętu -J 
Składny H.. komisja rewizyjna — Niewolrk 1  
Kiołbasa.

Pisma należy adresować pod ,.Sekc;a Łyżw* 
Hokeoiwa przy KS. Ruch", Wielkie Haidukb 
skrytka pocztowa 17. albo pod adresem sekre* 
tarza p. Jerzy Czempasa. Wielkie Hajduki. <“• 
Pocztowa 2.

22 bm. odbył sie mecz hokejowy pomiędzy 
K. K. T. Katowice i Ruchem. Zasłużone zwy* 
ciestwo odn:osła drużyna Ruchu w stosunku 
2:0. która była w świetnej formie.

29 bm. o ogdz. 1 11 odbędzie się ostat# 
mecz o mistrzostwo Śl KI. B. z B. B T. y  
Bielsko na ślizgawce, przy ul. Krakowskie). 
Zapowiada sie on bardzo interesująco. gdv* 
Bielsko zalicza sie do nailepszei drużyny 
Śląsku. Ruch, który zoaiduie sie w bardzo 
dobrei formie będzie sie starał wyjść zwV* 
ciesko.
WALNE ZEBRANIE K. S. „NAPRZÓD" RUDA;

15 bm. odbyło się w Rudzie przy udzm'* 
100 członków doroczne walne zebrań e K. >  
„Naprzód" w Rudzie. Ze sprawozdań poszcze­
gólnych członków zarządu wynika, że klu® 
podniósł się pod każdym względem i zaMży* 
w przeszłym roku pięć nowych sekcyj. a rri»* 
nowicie: bokserską, lekkoatletyczną, ping-pi>n* 
gową, tenisową i gier sportowych. Jest to <*• 
sługą prezesa klubu inż. Madeyskiego, który 
w przeciągu dwuletniej prezesury zdołał prze* 
prowadzić całkowitą reorganizację w klubie. * 
swojem umiejętnem i fachowem prowadzen-*>J 
klufiu zjednał sobie Wszystkich sportowców 
Rudy. W dowód jego zasług, położonych 
polu sportowem, wybrano go po raz trzeci * 
prezesa klubu. Sktad zarządu przedstawia 
następująco: prezes — inż. Madeyski Andrz'1* 
wiceprezes — p. Roczniok Brunon, sekrety?
— p Ofanowski Piotr, skarbnik — p. Baz4lef 
Augustyn, zast skarbn. — p. Górny Pawe*< 
kier. sekcji pitki nożnej — p. Geilke Jó̂ ej. 
kier. boksu — p. Szkuta Franciszek, kier tem* 
su — inż. Schmidt Łucjan, kier. ping-pongu » 
gier sportowych — p. Mosler Gerhard, taejj 
lekkiej atletyki — p. Pawełek Leon, kron kar*
— p. Podrada Wincenty, gospodarz — p. ''\e‘ 
wici Józef, komisja rewizyjna pp : Gorą.zK* 
M.eczystaw, Lonek Juliusz. Korespondenci* 
należy kierować pod adresem: Roczniok BrU* 
.non Ruda, Krakowska U.
BACZNOŚĆ ŁYŻWIARZE Z KRÓL. HUTY!

Klub sportowy „Stadion" przystępuje 
organizowania sekcji łyż orskiej. Pomowa* 
sekcja będzie dysponowała wtasną ślizgawK* 
przy której jest ogrzana szatnia, ma św err;e 
w:doki rozwoju. Organizowaniem zajął 
racca Cwiżewicz. Zebranie organizacyjne '«* 
będzie się 27 bm. o godz. 19.30 w mag stra-'1* 
Król Huty, pokój 82. Wszystkich milnśn kóW 
łyżwiarstwa zaprasza się na zebranie organ1* 
zacyjne.

Kto weźmie udział
w finałowych rozgrywkach hokejowych?

Jak się dowiadujemy, kluby „Czarni" — 
Lwów i Krynickie T. H. zwróciły się do P. 
Z. H. L. z prośbą o dodatkowe włączenie ich 
do turnieju hokejowego o mistrzostwo Polski, 
który odbędzie się w Krynicy 1—6 lutego. — 
Decyzja w tej sprawie zapadnie za kilka drr.

Jak wiadomo w rozgrywkach finałowych 
mają prawo brać udział tyilko zwycięzcy w 
zawodach o mistrzostwo okręgowe. Dotych­
czasowe zawody n'e wyjaśm‘ły jeszcze sytua­
cji, ponieważ niektóre kluby mają jeszcze po

kiika spotkań do rozegrania. W chwili obec­
nej pewny jest już udział mistrza Lwowa (Po­
goń), mistrza Wilna (Ognisko), mistrza War­
szawy (Legja), oraz dawnego mstrza A. Z. S. 
Warszawa. Kwestia mistrza Krakowa nie jest 
jeszcze rozstrzygnięta. Nadto nie odbyły się 
jeszcze eliminacje między mistrzami Pozna­
nia (AZS. Poznań) a Śląska (narazie niewia­
domo kto nim będze) oraz między mistrzami 
Pomorza (T. K. S. Z.) a Łodzi (ŁKS.)

Sukcesy śląskich pływaków
na zawodach w Krokow e

W niedzielę wieczorem odbyły się w Kra­
kowie wielkie zawedy pływackie z udziałem 
wybitnych zawodników: m strza Polski EKS. 
(Katowice). IKP. (Siemianowice). AZS. (Kra­
ków), YMCA (Kraków) i Cracoyji organizu­
jącej zawody. Wyniki zawodów naogół dobre. 
M ta. pobito rekord polski w sztafec e panów 
5X30 m. stylem dowolnym. Zwyciężyła w 
tym biegu sztafeta EKS. w czasie 2:32,2, któ­
ry to czas jest lepiszy od dotychczasowego re­

kordu Polski. Druge m:ejsce zajęła sztafeta 
Gracovji w czasie 2:37,8 bijąc rekord okrę­
gowy.

Na 200 m. pań stylem dowolnym wygrała 
Lubińska (Cracoyja) 4:22. 100 m. na wznak 
panów wygrał Karliczek (EKS.) w czasie 
1:20. W biegu na 100 m. stylem dowolnym 
panów zwyciężył Ruppert (Cracoyja) w cza­
sie 1:07,2.

Bieg 200 m. stylem klasycznym pań przy-
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